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Z sm-:tnych rozmyilaft 

·D~aJ. o godz. 11 przed · JJ?ł. 
mhL spr. zagr. Zamoyski, po-ze­
gnał się z urzędnikami minister-

't 

stwa, poczem przystąpił "do prze­
kazrwańła urzędowania min. 
Skrzyńskiemu. 

( . 
Pose·ł .-Korfanty .. składa ·. 

··: ·m·andat? · 
Wa.oraj wlecwrem rozeszła 

tlę w kołach politycznych wiado­
moA~,· te połeł Korfanty nosi się 
z l&Dl~arem złołenia mandatu. 

Powodem ma być udział pos. 
Korfaatego w niektórych przed­
lllębłorstwach przemysłowych, co 

zdaniem CbrzełcjańskłeJ Demo­
kracji koliduje ze stanowkkiem 
pos. Korfante~o w stronnictwie 
robotniczem, tak, ze pos. Korfan­
ty, stając w obronie robotn'ków, 
odgrywać musi podwójrią rolę. 

Nleń'lcy 9trzymiJą ~ilpro.· 
~ ~ · sienle. · w przyszłym . . · :· ·· ~ ty.go~nlu. 

Ponieważ redakcja formuły 
tej nie zośtała ukończona, po­
siedzenie zostało Odłożone. Po· 
siedzenie l i Il[ komisji posta· 
nowiono odbyć dzisiaj rano. 

Taka stagn_., h od kllku ntleslCcf J11ł' ałowlek 
porz11dne10 kanciarza na oczy nie widział. 

Londyn, 30 (PAT) 
Rz~qznąwca fra ncuski A­

ron, Fischer ze strony Anglii, o 
doradca prawny Francji, F ro­
mageau. zastanawiali się wczo­
raj nad formułfl kompromiso­
wą, dotycząel\ gwarancyJ, któ­
re zadowolniłyby ofiarodawców 
800 miljonowej pożyczki dla 
Niemiec. 

. W kołach zblitony 
konferencji londyńskiej s~dzą. · 
że delegaci niemieccy zostaną 
zaproszeni w początkach przy· 
szłego tygodnia. 

iW przededniu wejkia w ty­
cie monopolu · tytumowego cie~­
ne indywidua ze sf&r rekinów 
hurtowniczych przypominają. so­
bie złote czasy ~wyżek cenni­
k& wyrobów tytuniowych, kiedy 
to pned pierwszym ehowało się 
na.jbardziej uiywane gatunki pa­
pierO'Sów, by pociągnąć w na­
stwnym miesiącu pasek. 

Dziś jesteśmy świadkami te­
go samego zjawiska. Jak to 8Pt'a­
wdziły „N owiny" w . całem mieś­
cie tt sprzeda.wców skrzynko­
wych nie można otrzymać papie-

. ; osów noblesowskich, zwłaszeu 
gat unków ,Erg-0', ,Seraj', „Grand 
Prix" i t. d. - . 

Wywołuj~ 'to ze 'strony publi: 
czności, która w tej całej mani~ 
pula.cji słusznie podejrzewa . pa­
sek, sarkania; sal.1kanm te są je~ 
dnak skierowane nie pod właści-' 
wym aderesem, bo ostrzem swen:i 
godzą w sprze.dawców-lnwałldóW, 
którzy za ten stan rzecey absolu­
tnie nie mpgą ponosłc5 włny. · 

Dziś zgłosiła się do :iNowin" 
d~legacja. sprzedawców - inwali­
dów, którzy zakomunikow3li 
na.ro, że mimo usilnych stara6, 

.' . '. - " 

-- - - . 

ale mor• otn~.~ hartownł­
k6w towaru · poaukhrillego aa 
rynku, pył hartownią papiero­
sy nobleeowalde zachowali na pa­
sek i 811• wpychają apnedawcom 
papłeroq posnadakie,' moiiOpoJO­
we ł fabryk nleaanych, pragn11c 
łeb mWli~ do handlowania wyro­
bami, które ale naM zbyta. 

Bez.robor:I~ ,. w. Niemczech 
wzrasta. 

Berlin, 3o (PAT) 
w-czas\~ od 1-go lipca do 

15-go lipca na terenach Nie­
miec nieokupowanych liczba 
bezrobotnych, pobierających peł­
ne zasiłki wzrosła z 239 500 na 
276 OOO, t. j. o 15 proc .• · zaś 
lfczb1t bezrobotnyc·h nnhiernją-

cych częściowe zasiłki wzrc>sła 
z 297 OOO na 34:4 OOO t. j. o 
12 proc. · 

Dodać należy że wedł~ ścl· 
słych informacyj pewna hczba 
Mzrobotnych jako nieotrzymu­
jąca zasiłków, nie jest zareje· 
~lrowana. 

·Dobry· . numerek 
WY{RYślił Uszerek ••• 

Dostaniesz kredyt - kup dom! 
Kon- Widzewski właścicielem · · 
kilkuset kamienic w Polsce. 

Sprz.edawey. inwailid-ii · żalą się, 
że frekwencja . kupujących spadła 
skutikiem tego do zera, i_o ile hur­
townicy w ~a.Iszym ciągu będą 
upra~riaU swe złodziejskie post~- w· 'czasie haussy i bajecznego pokupu na perlialiki Uszera , 
powa.nie, inwalidzi zorganizują kiedy to kupcv brali naprawo i nalewo towar, ładując go pod 
strajk 'Protesta<iyjny i na ulicP. sufit, w tych bło~osławionych cz~~aeb, ~iE'._dY .. to . . t~siąee szakali „ 
nie wyjQą. .. · , .• ...,,, . , , ". żyło- -·na koszt skBrbu TspołeczEmstwa, fabrykanci .dawali· ma· 

. · nuf&ktur~i:za weksle, ·: · , 
. Ze swej strony ,,Nowiay~'· do- ., Uszer 'łednak bąrdzo przezorQy, pragnąc mieć zabezpieczenie 

dają, " źe znane Im są nazwiska c&wał , na nedyt cym kupcom, którzy byli posiadaczami kainienic. 
pukarzy - hurtown1k6w, któfe to _ł!.' , Do pozostałych mayviał: · . • . . · " 
nazwiaka zottan' °'ablłko,,.ane, . -- Chcąc mieć kredyt, kup domr . . " · 
o. il~ re~iny pa;s~ars~ie nie zmi~- "Widzew · więc dawał towar pod ewikcję hipqtę~Dll· J;>ziś w 
mą. s~~f '. _~kty~1: k'.~rlt: 01>00.n.1.ę__ „ .olm~sie głodu 'pieniężi;iego i protestowanych weksli Uszer wchodzi, 
~ dobie sa~aćj1 ·1 '0!t .stanow_czo · mówiąc po łódzktt, ~newypłacalnym swym dłużnikom · na domy. 
me na czasie! . ~· Jest więc nadzie,ia, że Uszer w krótkim czasie stanie się 

Pozatem należy podkreślić, ie · właścicielem kilkuset kamienic w Polsce 
Uriąd Skarbowy ora.z Urząd do Jak dowiadujfl się „Nowiny" ze źródeł absolutnie pewnych 
W~lki z Lfohw:f, winny oeię; jak w· Widzew"skiej Manufakturze jest specjalńy urzędnik do załatwia­
najszybciej zająć tą sprawą grun- nia spraw hipotecznych kamienic, które przy obecnej konjunk~ 
townie i u podsta~ ! forze przejść mogą w 1'7.pony uszerowe. 

ł . , 

-. .~iedy'.' slę :. ·· 
$kQ'ą~zY: krujf; 
lońdy~sk·a. „ · 
Wi e •d ei1. 30.7. ('PA'l' ). 

' ' . 
„Neue Freie Presse" donosi z 

Londynu: . 
W kołach angielskich przy; 

puszczają, że konferencja lon1yń 
ska uko:kz;or.a z4rtar1ie w ś„o:lę 
luh w c7!Wa;'i.ek przys'7łero t~· ""'l· 
dnia. Obradv komisJt z1fa11 ... •e."'1 
tegbż dziennika, n'e przee!~tt 
się prawdopodo'1„ie poza l!O~o~~ 
dnła 9-go sterpoia. . 

· ··Fabryk-ner a·ng,: . 
~przeciw· poży_czce. · 

. . . 
Lond yn, 30-7. (PAT). 
.. Daily ~fail" donosi, że z""-ia.­

zek fabrykantów angielskich zlo­
żyl w par:la.mencie pismo prz~iw , 
r~pisaniu niemieckiej pożyczki 
w Anglji. 

Memorjal ten podnosi, że fa · 
bryki niemi~kie znajdują się w 
doskonałym. stanie. taryfy k oh'­
,iowe są. znacznie niższ.e niż w A Il · 
glji , robotnicy niemieccy pracuj~1 
dłużej , nii angielscy . i otrzymu j::i 
niższe płace. · ' · · · · 
Dzięki spadkowi marki. ~iP.!ll · 

cy uwolniłv się od dhtgóc.\: W'' -
wnętrznycb: · W1wait·d;;ie ~parl ~l­
ma.rk i zdezo1·g-anizowal prz ein~ ~1 
niemiecki. t:1 ]{ że o hecnie nie :rrn­
zi kryzysem, jednak z cza· 
sem przemy.:;ł ii iem '. ećki s i ę w::: ­
inocni, a wtedy ucierpi przemysł 
angieb ki. Z t ego pbwo1lu n:t ! ~'~ 
żałoby zbadać dokładn ie kwe.~ tję 
pożyczki niemieckie.i w J\ nglji, 
zanim się A.ng-lja zgodzi na -wzi~-

_ cie w niej u<lz i ału. 
~ _,_.., llCWAt.'GIMIJił&JCW•N„. łli''i ~ 

JlnJmnleJszn· ksiaźkn ·w ~1łecre. 
· Pod.r.zAs li~:rta cji w Londv.: 

nie kilka dni' ,fE'mu przei-z ła 
najmnle!sza książka świata do 
amerykańskirh rąk. · I{unrern 
nkazał się doktór z F i1Pdf'lfji. 
To mJnjnturowe wyrlanie ksią• 
źki bvło perłą wielkiej fkyta· 
cji. Jest · ona długości tylko 4 
cm., szerokości · 3 'cin. i -zawiera 
poematy poety angielskiego 
Johna Weevre. 

Wyrlntkowana została w ro-
ku 1610. .. P. 

,, " ~ ' ... 

Uwa!łal . . . 

.. 

niazwłązkowi~' ··„·. -' ~;t~ · .. 
• • • . i,• I 

poszukiW:ani .~ J·„ · 

Zgłaszać się ,.Kawiar-
nia Wiedeńska", Piotr­
kowska 142, pomiędzy 
4~6 popołudnią . I 



Z pneci119d 
Jr1ńcł1. 
~~--~ 

na tem mi&JliOW: '.lflt ~ ~ 
ta, ~ 1d&m. t ~ 
jemo~~ 
się ,„.,, ółęilldeJ potneble" ~ 
&tn:. Dziś mamy, dio mnofiowa„ 
ni& głos, wob,~y s !pfteeiw· 
ległego. kriMi. ~j iDy6I tlti· 
ltyez.nej .-; o na~ o W'llDO· 

cnienie władey, 'W'Jir.ollA.,,... · e 
pMtyjn& zeiwieesemę . ~ i •· 
strzelenie wy&mt<>w ~ 
tw6re&yóh b eelofll o(6lfl„ 

W jednym z Olktliłeh ntlłde­
róvr ,,Gaaety P<>ranń&J'' 1*-al 
się artykuł p. Stainieła.wa Gnl>­
sktego- (,,Sliwłet4 ~"), . ~ 

mienny zarówno swą treścią, ja 
i tem, że znlado się d1ati miej• 
see w orga,nie praso~, roz. 
bmniewa~ym EM~ melo­
a;. walki i mepr.sejedna.nb;. 

PÓset <h'.a;blłti, kt6fiero "8„· 
praea · 'Z posłem Thuguttem w t. 
zw: k~i&ii ez~h • . a, 
jak to widzimy, przew~łoW'a · 
~ pojęć w na&zye.h oboz&oh po­
lityc'Znych, - ~wstrzega: w swym 
artytkule pows~eehne dziś 2jawi­
S'ko r&akQji przeeiwko pMlameti­
taryz-moivi i n.a tle aktua.lnej sy­
tuacji PolS"ki zaata.nawia etę natł 
k001Sełkwe~Cljami fennentuj.cego 
w maisach niezadowdłenia. z Sej­
mu i rosną.eych przewrotowych 
pragnień. 

Podkreślić wypa.da, ie ~ł 
~t. Gra.boski przestrzega. odtaz~ 
17; - z powodu bliskości Rośji 

oolszewiekiej - nie do PbDI. le­
nia. jest w PO'lsee rewolucja .....:.. 
faszysto-wska. NieznriMBie ło 

cenne i ehan1k:teryBtyczne ~tirze­
żenie, zwłaszeza gdy pada. z na-
1·'skiem z ust wyibitnego repre-
1 itant:i obozu, w kt6rvni dl'z(>. 
,,, ·dy o!lbwna i bod:i( drtemrą 
· "~źcze f!;Pukojone tęsknoty fn.­
~ "".:'"'3~0W!'~~ie„u 

P:rn~ektywy prz~rot:11 w Po~. 
s~ ~ he:: w:,!!'lędu na to, kto i uod 

· j:tklemi ha~łami ważyłby się -go 
inicjować, są dla posła Grabslkie· 
go jaisne: „ w rybecnem naszem 
położeniu jakikolwiek i prze.i k<>· 
gokolwiek zacizą.łby się przewrót 
rewolucyjny - skońezyłoby się 

r,ządami holsrowickiej Mo~kwy w 

P<)lsce". Sąd ipowyż~z.y, zawiera­
jący w eobie bez.sptzec~nie dr()­
gocenne 'Ziarna głębokiej prawdy 
i słuszności, należy .oddać pod 

głęboką rozwagę wszyistikich poli 
tyków tej 'k'atego-r}i, kt6r:t ~ 
względu na etykietę partyjną -
dhi doraźnych korzyści lubi ma­
mi~ naiwnych mitaiiami przewro­
tów i rewolucyj. 

Autor a!TtyKułu, wziętego przez 
na'S za przedmiot rooważań, zda~ 
sobie siprawę z bolączek i braków 
nas-zego 7.ycia państ\Vowego, na 
czele ich stawiając słabość wla· 
dzy wykonawczej, - woła dono-

. śnie o na,prawę, lecz za,stnega 
wyraźnie, że nąprawa ta nie Iilo· 
że być .. hasłem agita<iyjnem, par~ 
tyjnem", monopolem czyitnkol~ 

wiek .,Musi być- -wynikiem ~bi-e­
rowej pmcy myśli · wszy-stkich 
tych, którzy potrafią d~ej w 
przyszłość Polski patrzeć" .:..... pi-
sze i). Gra:bS'ki.. · 

W teraźniejszości nas'Zej, ma~ 
ło dającej powodów do optymi7„ 
mu, rado'Sllem są doprawdy zja­
wiskiem te jasne błyski polskie­
go tęgiego instyiktu pa1\stwowc­
go, oświetlające z {lwócb przeci­
wnych kł'aticów politycznego 
frontu jałowość i nicość toczo­
nych na nim wa~k i potyczek w 
momentach1 grj.y Pai1!!.two „w 
ci~:llkiej jest potirzebie. Naleiy 
soibie ba1rdzo szczerze i mocnO' ży­
czyć, aby to, co dziś wśród poli­
tyków naszych musimy trakto­
wać ,tako godny naśladow·ania 

wyjątek. stało siQ jak najrychle.i 
~1 ,n~vi1"1n~ l't'•rnł!ł . AllV ;;lowa i 
JTld.H nf>"·l ·• (1„:>hJde~o zn:"łhłzlv „, . ' . ·<~' . 

~\·~.,,rr,lt'~ i"~c rn:1,i,1er .,,e 'n',:>11ie 
• 7 .''"'ll"r> .„ni.c. Th')(''l!~W0.7V 1)0 je!!O 

kolegów i tQ"7::irzy-

N O W I NY'' 
~ r 

1'. . . . · ~- •.• , . • . . . . . r. 
~ą••••:ta"1'••••rM••••ir ·a••AG~**~ . Bdsloniccie pomnika 

Tl;V' n,L lff Restauracja w . ogrodzie, = . Blhnferów IDiDf 

t' U ~ : ~ ·. ?r~~jazd ~ t. . '1; ,, „ z holszewiknml. 
Otwarta .~d~ . godżiny ·2-ej w· nocy. . ·· .. lit - 1'c). P~d Rad · 

, - w. . . . . zy;m1~em, przJ 

W•łr:Włntna kuchnia, . suto Żaopatrzo.ny bufet .,· 1· p1„wn1·ca" 

1 
... :. ·8~816'· .w mi~Jscu gdz.ie <-Odbyła 

J 
się z~zarta bitwa 1' pogrom boi· 

. Codztennłe KONCERT ORKIESTRY 31 p.p. ~~;~~w ~f~!~JJ~:tar~~~i~ 
pod · batut11. kapelmistrza lept. ADAMCZYKA. ~ ~~e:!~~~ . c::::i~~~ ~ce:~~ 

n ~nłe 
i szereg4>wców 28 pułku Strzel-

.. r;e r--. 1t-.e; w . nocy · i obiad prirfrywa- Ork~tra s8'yczkowa eów Kanio\Vskieh, poległych 

. . pod 'kierownictwem p. TAUBE. . 128.5.5 w CHsie tej bitwy, wśród któ­

B nem •• 
. Naij1'aidziej pi ą sprawą, 

jaka, winna. ~Wll'óc'ł 'h siebie u-. 
wagę ealego . sipołecie~t.wa, · i. 
prsede~tikwm . 

załnterełJOwae rząd, 

jest b&zroboeiie w przemyśle łódz­
kim, ogarnięte przez zmorę , i:;ta~ 
gnaeji Mczej. 

Lic azujące ilość bez-
1·0 botnyeh mówią same .za .:tiebie. 
a prócz tego · 

widoki u ftzynłość 

t.@i. nif 94 hvietne. 
Ptt~ł nie moie pracować 

\ftliut&k btakłt gotówki i wM.l'Lą­
stt ~kbttómletnego2 który wywo-, 
łał nabtłiuój waluty, ale 

l*~IMłtlU toi nie · mogą czekać, 

i .stąd pows.t,a,je. trigfoŻny w.ęz.eł, 
k:tóre o narazie' nie moińa l:oz­
pl n lko jef!t wyra-
źne i ott'ieC'tfle~ · . · 

Należy ja 
zowae pomoo J póz.c~w~o'.ly.eh 

pracy. 

Specjalny wyal:in11D.: .,.~o­

wln" v< c~lu ztt·s~ągnięcia dolda­
dnych wiaidomości, zwrócił się 

oo szer&gu związków i ~tgan.iz:t­

cyj robotniczych, które · ~ ł~l'ka-. 
wie udzie1ily tn.u 
SS . g- 7 

.ciekawych infor-
Y eyj. 

~Ak WYQLĄDĄ 'SPRAWA . 

BEZROBOCfA W PRZEMY$L! 
SKÓRZANYM? 

Zwiąizek przemysłu sikórza,ne­
go ' liczy ogółem 

480 c~Z 

a w ooj 'liczbie bezrobotnych o­
gółe:tn 65-ciu, a mirun.owicie: 30 
kar°'aszników, 25 szewców l)1e­
chanicznych, 10 s2piłkowych. 

Rejestracja bezrobo-tllych • 

w dalszym cłąp 

i niewą.tpliwię przyniesie uowe li­
cvby . pozbą..wfonych pracy. i e?l ~­
ba., 

ca· MóWtĄ ZWfĄZKr ROBOT: 
NIKóW CHRZEśCJAN 

(Przejazd 34). 

Do- .zwią.1ku 

".rtókniim:e. mct11lo~CY. k::tpP.­
~l rii~v. robotnicy burlcwlani. 
til emicrnL ·łl1t.Jacho1•·i. oraz pra­
co:wnicy miejsc.y: brukarze, ubi­
jacze, sezonowi, <:lozorcy domowi: 
służba domowa, istnieje przy. 
zwią.zku s~kcja ezyściarzy , .ouz, 
związek przęd11,alników, 

tMl.Wii'ta 

U p e . i handel. Upostedzenietodli. 

Ogółem -oołomrow ·16 tysięcy, 
a w te:j lic'71bie 

bezrobotnycłi połowa, · czyli 

Prócz tego . dzi,łm(j. prz7było 

200 . be"L·roboitnyeh wobee. 
zamknięcia fabryki m$lfl~, 

a wobec redulkcji , tó\t ótv w 
Moozczelllkly d-p ho4 jefz~e 
400 bezł'0;botny 

KONFEffENCJĄ W I SP9KTO­
R1ACJE RA 

· W dniu · ra~zym w .In-
sl)e1'toracie pr y odbyfa się kon­
ferencja w ~nosci przepatawi­
cieli Zw,i47..lrd'W Zaw. 

Do pirozumienła jecin · nie 
dbszlo'. . . 

z.wbiZki ?iawodow obiecały 
zgodz~l.'się n~ .wydailehie rolbotm-. 
ków w.staz.a.nyeh, , 

o · ile Sąd Okręgowy w "esie 
wyrok s azujący .Oskara 

CO 1"1óW Z\YJ~E1' ,.PRAC '' 

·~ W Zw ·rk11 ,.P -<'"" · m :i.­

czyw bez botnych 800, ko .C't 
- 209. z ej gól ,j liczby t>oo 
nie odpow· runkom 
skania zaip,o~ i p-ząidowej, 

juiż od r. 19.28' .za1rejestrowa.ni. 
Dals.ze omoroi podamy 

jutro. 

Żad~y<:h .udogodnień naleinych .za 1d,rogie opłaty. 

leżycie opłacony . list - płać 40 gr siy· za tramwaj i trać pół dnia: 

cłernizowaC:: metody. Ogonki, zaduch, - zabytek czasów dewallllllltl•'•l~ltilil\tt• 

jeszcze na ;oczcie przy ulicy Piotrko\Vskiel L. 17. Urząd, który ma najwi 

w mieście, a traktowany jest najb:ardziej po macoszemu. Konlecznośe·~· ~ ... ,.„. ftń_..,_ 
urzt;dów na Górnym I Bałuckim Ryn'ku. .M.agłsttlit po inien. 

l poprzet ją u miarodajnych władz. 

·. Zdawałoby się, 'te Ł"ódź, bę· 
~ · ca siedzibą wielkiego prze·_. 
m i Ztlacznego handlu l)O~ 

winna posiadać odpowiednio 
zorganizowany aparat pocztowy, 
obsługu'ący bez zarzutu miasto 
i nie ' ilcem, lecz 
Jl(>ftednikiem ruchu handlowego. 
Tymczasem .miasto nasze pod 
tym w j t upośledzone 
zupełnie, a urzędy pocztowe · 
istniejące. są rozrniMzczone 
w tak niekorzystnych miejscach, 
że nie mogą oddać połowy 

tych usług, jakichby od nich 
naletało oczekiwać, gdyby się 

znajdo1Vały w punktach prze· 
cięcia głównych 8tteryj komuni· 
kacyjnycb. Łódź ma spec.ialµy 
układ topograficzny i cały ruch 
odbyw się wzdłnż kiloroetro· 
wej Piotrkowskiej, 'niechętnie 

tylko i z konieczności w kie­
runkach popneeznyC'h. Dlatego 
też nal łtłł.oby urzędy pocztowe 
rozml~ścić ~dłu:l t j Jinji śrorl· 
kow „,i, a ni@ przy ulicach bocz­
nvch, doln1d nawet niema połą· 
t~il\ tratnwajowfigo. 

Pónic11w.1tł. iecłtl8 k urzędy 

~a w ł~n s"o~ńh rC>7mie~7cr.one, 
należy się liczyć 7. "tym faktem 
i stP:ra6 się tvlko istniejące 

urządzenia ulepszyć, uzupełni6 
i ·uczy.nić jaknajbardziej wydaj· 
nymi w. swej pracy. Jedn. m 
z najbardzi.e.i we znaki się da· 
jących .braków ie t m,.fitiinałna 
liczba mielsc, . gdzi mm 
bye znaczki pocztowe. Tysiące 

' ludzi musi codziennie Jtiepo· 
trzebn ie biegnąć na pocztę, aby 
nabyć znaczek pocztow , prze· 
kaz pieniężny, blankiet telegra­
ficzny, list przesyłkowy i t. p. 
rzeczy, które przy lepszej orga~ 
nizacji powinny być do nabycia 
w każdym punkcie miasta i o 
każdej porze dnia. Wprawdzi~ 

sprzeda wcy wyrobów tytoni o· 
wych mają obowiązek trzyma· 
nia stale na składzie pewnej 
ilości znaczków poc:ttowych, ale 
konia z rzędem temu, kto nie 
spotka się ze stereotypową od­
powiedzią: ,,Właśnie wyszły, 

posłaliśmy na pocztę". Przy· 
czyną tego .stanu rzeczy jest 
małe zainteresowanie się sprze­
dawców tytoniowych tem źró­

dł~m dor~oon, albowiem 1.Rro­
hek wynf)<:i 3 pm m;He. łb ipst 
3 1łołe oo tysiąca złdty('h. JPRt 
to „bvt słllha podnieta do irta· 
r1łnia sle o rlocród z teg:o źró· 

dła1 prŻy dzisiejszej · bowiem 

stopie procentowej jest nieraz 
nłemotUwóBci ~ iUta ty· 
ięcy ~ych w mae11kaeb poez„ 

to yeh, lń6re inuftą ' :z gó-i 
ry :111pltccme. Z tym fa tem 
trzeba trif. licl)'ć' · to nie p• 
ro.agą ładne tte :pnepi&y i .,... 
runki ko tmkto~ 

Znaczków wifc nigdóe poza 
odle~ pocztą otrzyM&ć nie 
ID<>żi;ia •. 

. Jedynem wyjściem byłoby 

urządzenie kilku pocztowych 
sklepów w 8ródmieściu, gdzie 
personel ząjęty obecnie sprze­
dażą znaczków na pocztach 
mógłby uskuteczniać wydawa· 
nie znaczków dla publiczności. 

Nie wątpimy, że przy obecnej 
st gnłlcjł znale-flłby się chętni, 

którtyby odstąpili na . ten cel 
k4cik w swoim sklepie, albo 
też mały pokoik, choćby w pod· 
wórzu. 

Drugą bolączką pocztową, 
jest wysyłanie zawiadomień o 
doołatach pocztowych za prze­
syłl~i . . ptzewainie listki lub 
k11rtki, nienależycie ofrtmko­
W&nfl. 

Nie dziwimy· się, . że · urzęd­

nicy, ktorzv musrą wykonyw('lć 
rozkazy · im wvdane; ściągają 

·r.,ych kapitanowie Pęczkowski, 
l'ó~óno Ol'at szer. osenb1att. 
ocb:naczyli się niezwykłem bo: 
.hałerstw~m. 

Pomnik projektował i wyko· 
nał ztmueszksłr w ł„odzł art.· 
rzeźbiar1 Wacław Konopka , 

na moiku a· 
ściuszkowskim w Szwajcarii. 
Pomnik przedstawia wysoką 
kolum~ę k~mienną, na której 

a.I n t z Ktzyiem 
Walecznych. · 

~ot laurów z insygniami 
w CJlVe.mi zdobi dolną część 
po 'ik-, . na którym widnieją 

napisy: ~'w uczcz~niu zasług". 
, . legom: kapitanowi Ste­

łanowl Pcgonowskiemu, kpt. 
BeMdykto · Pęczkowskiemu i 
1 · szeregowym, poległym• 
w walce ni pdlu chwały dn. 15 
sfltimia 1920 r. Korpus ofi­
celłkł 28 . Strz. Kaniowskich." 

k-omum ją ' Iiam, iż na od-
8łooJęcie pomnik wyruszy z Ło­
dM 28 · p. 8trz. Kaniowskich 
otaz Jiczne · delegałje pułków' 
które orały ddział w pogromi~ 
bolsiewików w- 1920 r. 
.~ 

c~sto drtsa z odległej ulicy, 
aby ~ię · edział, źe ma do-
plaeJS 10 oszy a pocztówkę 
z p6zdro ieniami. 

Kilk" godziń · straty czasu, 
wydate na tramwaj, - to 

o ni• nie 10 rn·, bvle-
v pi rokr .cji ~!nło s ię ~}'Id ść. 

JesteśgJy ZQJ> nla. ·i.~ ta ~a11q 
drogq, \tlórą d d e~,,·a h·af•-
ł r.a,viaclomi1m· o r onlacie, 
Jl'lPP'ł do.iść I .;;t nH n kar!kn, 8 

dopłata m 1 "re r.ainkarnwa· 
na rzez I ono za. 

piknęłoby !ft ni epotrzeb­
pisania za ladomienia i 

ściąganfa adresata na pocztę l 
odrywania go od :pracy. 

Jednym z _najruchliwszych 
1B.'211Kłó'· w pom:tow,ch jest filj~ 

R?W uli.cy PiGtr,kowskiej Nr.17. 
Ifi)~· o96b zteimie przecho· 

-41•&:.. · · yt szezupb\ 
sRttcą d~e prawie liczbie 
zwiedzających. główną pocztę. 

· b;ł kilka· 
n.>1tA<7łJla w sie 

dot chczas nic się 
n bez końca 

s f4 e 'h łicznem okien· 
kami, w · małej poczekalni panu-
1~ za •nie zniesienia, 
wyższe władze pocztowe nie 
relłgnfą j , wcale ani na 
ł.&aż ia urzędu, ani na skargi 
publiczności. Wymówki, jako­
by· zpale"Zienie większego lokalu 
w ·tej ·stronie miasta było, 

nie · mo,żliwem, nie wytrzymu­
je krytyki, albowiem obecny 
okres bankructw jest właśnie 

najodpowiedniejszą porą do })O~ 
szukania nowego pomieszctPnia. 
Niewątpimy, że gdyby w adze 
pocztowe na serjo i energ, ~"li(; 

zajęły się tą kwestją.., w~ jsr-h 
ze sytuacji rozpaczliwej obecnie 
znala~łoby się. Otworzeuie 
sklepów . ze znaczkami poczto· 
wyroi odciążyłoby- znacżnie po· 
czty i pozwoliłoby może zre· 
organizować obsługę publicz· 
ności w tym samym lokalu. ' 

Końce miasta są także. tra• 
ktowane po macoszemu. Od· 
nosi się to przedewszystkiem 
do Górnego Rynku i Bałut, 

gdzie ruch. jest znficzny, a po· 
czty daleko. Magistrat powi· 
nien w interesie ludności tych 
dzielnic postarać się o otwarcie 
dwóch ' fil.ii pocztowych w tych 
końcach miasta. Pnbliczność 

powita to z radością, port.la 
za.ś będzie mogła pracow1'Ć '"li \} 
gromadząc w jednem m:ej-'.ca 
interes11.ntów z całego miasta. 

Cis. 

, 



Sti. (. I ,N O W I NY" 

11 na wódkq są, 
Gdy -przyszedł koniec yeźrtia, 

p. F. Jac-himek poo2uŁ w sobie 
przy.pływ nowych, a nieznanych 
mu dótą.d sił. Postanowił rzueić 
w kąt swój $'.ład mooufa:kttity, 
wek1Sle, protesty, a uiyć karna, 
'}'ału w całej pełni. Kupił sob i a 
nowy garnitllł", buty, sztywny 
knłnforzyk i „wcięte" palto we­
dłu.,,. ostatniej mody. i gdy przy­
net'll wiec:r.6r wyszedł na ulicę. 

Noc była cicha i pogodna. 

Snfe~ skrzypiał pod nogami 
Jacflimka, który idą.c 11licą Kiel­
ma ciekawię rozglądał si~ wok~­
.?Q. ".Vszalc tu mieszkał, a nigdy 
mu ni_e przY'Szło do głowy T.<>u3j· 
neć się llieczorami po nlicv. 
Sklępy zamknięte, ruch ust<ił, 
zdaleka tylko dochod.zi dzwonek 
sanek. Jacbimek odciuł tera.z 
dopiero całe piękno natury. .Talk­
ie inaczej wyglądała tera.z jego 
i·ezydencja malllufa:kturowa! 0-
lrno wystawy Mni się, Szyld 111alo­
;yauy na czerw-0no, wpro t śeią­
.ga, przechod1iiów„. Dlugo pa-
trzył P~ -

jlOt•tgę 8 ero 11a2.Włlka, 

e~Ją.c się dumnym z posiadania. 
takiej reklaruy. 

Po chwili czuje, że jetl.na.k ro­
bi mu się zimno. Jachiniek po­
ez~·na przestępować 'z nO.gi · n:i 
nog~. a.łe ~cią . .ż zimno. Do d6111n 
wracać nie ma śehs\1. 'Myśli mv­
ąli ptn .Jachime-k, wrp tcłe 'znaj· 
d?je s{fosób. Uśmit>cha ·się dQ ~ie­
b1P Z·ha.eząco, dla pewności !fęga 
tt;ką do portfelu. i niknte w zm-ro­
kn sasiednieJ ulicy, po kt6rej . 

powoJny.rą krolf.ieD\.,-spacenł/e ja-
kaś niewiasta. 

Ze strony ~zeciwnej wvłauia 
&ię .i-'llkiś młodzieniec. • 

)f.iJają -się~ ona idzie da'lej, on 
.;awraca. Ona słyszy kroki. od­
wraca głowę i st.a.je. 

-Hm. 
- Hm?? ... 
- Czy można panią, odpro-

tvad.zić? 
- Pros·zę. 
On podchodzi, przedeta wia 

się: .Fe\icjan. 
- Walerja! 
- I nie zimno pani ta.k s1mce-

towa6? 
- ~ie. Cói w domu w ~ie­

.pło, człowiek mnsi · f'ię trochę 
przewietrzyć. 

- No tak, ale wrócić. ~atne­
tnu do mieszlkania to smutne. 

o choitł. n " n 
- Dobne, tylko„: 
- Wies-t co, kupimy Robit> 

przedtem wódki - bo cóż t.o zn. 
p~viEflie mam ci urządzić. gdy 
wódkt nle bedzie. 

- Taili. ale gdŹie teraz do&t.a­
niemy. 

- J)aj mi pieni:tid-ze, to pójdt? 
tyl110m wejśP,iem i kupię. 

- ne eh.cen? 
- Bo ja wfom?. da.i mi 5 zło-

tych. 
()p wYc1~ za z kfoszoni pieniJl­

d~e i d.,1 ie jej. 
- Czl?'k:tj tu, zaraz przyjdc:. 
On staje przed bramą i ezek:i. 

On~ wohoclzi do bramy~ .. taje °"'·re 
~zc ie ogląiłając si~. wmwa ~ię n:i 
porlwórze i ni!k'nie w ciemno· 
b.' \., ":v13 (' „ ... 
' ·en c-„"'~~ jakiś cza.:;, poczyna 

< • •• „:„noknić, M9'fad:t do br11rny, 
z..-it"'" n::u-.:„„nsa i ,,..,ów C"P!ka. 

7 r'!-i „~,1~:nq . n~ czek11. 
~:·,;n :"' •npo~ 0tnf1„in!ł. 

w k*'eJ Jaehfmek poznaję Wa­
lerję. 

, p.ry,t.ny .Jachime-k usuwa ~ię 
Hieznacznie do bramy i pat1-zy. 
lJczei1 cią.gle stoi i mzma;wi:L Od 
cr.asu do czasu śmieje ~ię. Wre­
:::zcie wyciąga z kieszeni pienią­
d,ze, wręcza je Wa.lerji, a ta osta­
tnia <Lnika w tej samej bramie., w 
której znikła po ro'lmowie z Ja­
e.p.imkiem. Mija pół godziny, u­
c"ZM ciągle stoi na swym poste­
runku. 

Wreswie Jachimek wychodzi 
ze swego punkt.u obSeTWacyjne­
go ·-i wcht)(lzi do o-wsj bramy, a 
przez nią w µodwói:ze. 

Pat·rzy JAchimek i blednie z 
prtel'aienin. 

Podwór:ze riągnie ~i~ prost:i 
linjlb a końezy się bramą. wycho­
d7.ąc·ą rui . sąsiednią ulic~ . 

Za.gadka razwiązana! 
Gdv Jachimek wyszedł na 

Kielmu, ujrzał za rogiem znikaj11-
cego n('znia. 

Pc»ffcJant, Jaehimek i „ona". 

Po 3-ech Jachimek 
:tł1Ó\Y ujrzał przed bra-

mą ą:i. Walerj~. 'rym ra.zem pod­
sz.edł do pr"'Lechodzącego ulicą 
polirj:i.nta i opowied~iał mu o 
swr,j przygodzie. 

Policjant wy:iłucliał cier!Jli­
wie opowieści i zbliżył łię do 
Walerri. która na wido pier­
" ;i;zego utimiechnęła się, a na wi­
dok dTugicgo zbladła~ Policjant 
P., on to bowiem h(ł, 

ostrym tonem zażądał od „nie­
wiernej W alerci adresu. 

na co ta otlp<:nviedziała: 
„Będzie pan się za żydem uj­

mował, chodźmy lepiej do mnie 
na wódkę". 

Wówczas 

policjant postanowił ją areszto­
wać. 

Lecz krewkn Walercin wy­
mierzyła mu silny policr,ek. 
Wreszcie ~prowarl?:ono ją do ko­
mi"arjatu. 

Epilog w sądzie. 

Sędzia iikazał Walercię Pan­
cer na 3 miflsiące bezwzględnego 
aresztu . i 10 złotych 01płat _sądo-
wycl1. Ok. 

Sfraszllwa rana Od pokąsania. 
liti ię często małych chlo­

pców, .którzy pod wpływem· sen­
sacyjnych obrazów w kiriie -

"714 się w złodiiei. 
.rzy posobności 1.R-ś µozbu­

wiają Rię na.wzajem zębów i >vy­
bijają . Qb{e oczy, dla tła. pu:>.z­
eza.ją~ ::;obłe krew z nosów. 

Lecz nie mamy tu zamiaru o· 
pi~ywać 

bójki chJopców, 

po których poszkodowani pręd­
ko przychodzą do zdrowia. 

Tym razem q)osz'kodo1'tanym 
zoetał 

mi: a więc: lejąc przechod?ącemu 
jJomvję na głowę, malując na 
drzwiach bii.tra karyka•t.ury swej 
ofiacy w stroju adamowym i t.. p. 

Rozzuchwalony bezkarnością, 

począł przechodzącego buchalte­
!'a obdarzać róin~o rodzaju epi­
tetami, świiadczącymi o .jego do­

,IJretn wychowa.niu. 
Zdenerw-0wany p. R. obdarzył 

łobuza porządną. ilością. kijów. 
Lecz na nieszczęście świad­

kiem chtosty, którą spotkała jego 
pana, był ~filuś. 

Zbliiyl się on 

w olbrzymich skokach mistrz podwójnej buchalterji, 
stenografii i innych nauk han-

dlowych, i rzuoił się na buehaltera. zata­
piając :iwe kły w miejscu, kt?re 

naipa..stuikiem z:l~ - Milek - ol- ktoś dowcipnie nazwał „kry­
brzymi żółt.y buldog-. jówką między przcdnicmi kicsze-

A przedstawia się ta lieroicz- n.iami·' - dok.onywnjąc 'l'f ten 
na wallka na~t.ępująco: .4po,;óu niccałlimvitej operacji 

Przy ulicy Cegielnianej za· ,.kastrowalllia". 
miesz.kują pań~tw11 W. ie wym Nieszczę-śliwego. 
~ynalkiem Edziem, którego przy-
jacielem i towarzyl!lzem zahaw wyjącego z bólu . . 
jPst Miluś. . · bnchaltera - odwiozła kan•t,kn 

Eoihiowi. którr . „Ka_~y Chorych". 

by/ wychowany na Jackach 
Teksasach 

i jemu podobnych hoh:tter~<;h -
nie przypadał do gustu nnczel­
n.y buchaltl}'r biura położonego 
tlli. a :reciw ich mir.:;z.J~'lnfa. 

Niena-wiść swą okazywał -
'według s-iebie --- podejrzanemu 
osobnikowi wt:lzrlkin:i . ·posoba-

zwie· 

Podczas 1'1'7.Cd ta wie11ia z trr­
"ow:mvml tyo.'~ro;nmi w J\u.;:;1:-ur­
gu, o<lbyh.1 s:ę tutl'j 

sftaiszna ~et>na. 

"Pierws.ze słow:i poszkodow:i­
nego, ldóry się z \nócił do lek n· 
rza_ - brzmiały: Czy będę jes?,ezc 
móg-l miPć clzieci. 

Lek::i.rz. chcąc uspokóić zrlr­
ire rwow:meg·o w Mjwyż,:izym sto­
nuiu •'Pacjenta. zapewnił go, i;i, br­
cl'l.ic jeszcze miał z tuzin dzier:. 

(z). 

nos'kramiaczowi wydobycie sic: z 
klatki. Zebrana pnbliczno$ć 11-

riekła w panicznym stTachu. 
P. 

.,Jak prze~upisz Ud1iego, to 
~""ll1"" umr.r· S"" c.„1u 'ł w.,~, ~ · 

Ukarany za C\brat~ s~dów. 
4 „ .,.... .... '!"' „ ... -·"'\ ;J l -.l • . C'łł -... ,- ~ . ~-"u'•, -,,~-„~a „. 11' ''il'A. ,.. ~'I uli<'P, rrzyso1es?.n 

kroku. Sts,,;~ prred skl~pem. n:vl 
którym miP~i się siyld „Felix 
.Jachim&k", otwf(m1 sl>.ład, kła­
d-zie się spać, Jecż nim zasy.pia. 

Od l'llll!l t<>r.•o nn:;:i o1~:\7VW:'ht 
·:rtt;.;'!l. tn".''~r0ów o,,.rom11" wśr!r­
kło!!~, ta;k, że poskra:miacz. wy­
tę-Lają.c całą wolę, pracował nad 
it~ h poskromieniem. 

P.)wneo,, c1niJ.l 1'· :\fenh. ;er:;·ki. 
wł:'i-i" ' ~:el domu, bez żadnych wy­
j_iśnień 

Ol!erwal Ók:enniee 
o<l. mieszkania. Ha.raszę,vskiego , 
swego lokatora. Gdy H~raszew­
,;;ki uprzedził go, że powiada: ' 

Pooc·za.s ~1rnkania przer, o­
hręc-t, 

.. 
Nr. 16 

sie bef szt Yki 1 
łiędza pożera psie mięso. 

Są. rzeczy, o których przecię­
tny obywatel Łodzi, spędzający 
żywot swój na 11licy Piotrkow­
;;k.iej i patrzący na świat poprzez 
s-zy<b~ kawiar!'Ji, nie wie nic. 

A dzieją się w naszem mieście 
rzeczy straszne, 

o kt&rych się dowiallujemy jccly­
nir z opowiac1a11 

o klęskach głodowych, 
które gdzieś i kiedy~ nawicdzaly 
różne mia.st.a i kraje. 

W wędrówkach i;woich po 
tym olbrz~·y-mie, któ rym jest Łódź. 
dowiedziałem się, że 

spożywanie psiego mięsa jest zja­
wiskiem u nas normalnem. 

Zainteresowałem się tedy tą kwe 
,11 t.ią. i dowieqziałem się, że istnie­
ją. na 'krai1cach miasta ;;pebjal n i 
rzezacy, którzy raz lub dwa ty­
godniowo regnlarnie 

prowadzą ubój psów. 

)la terjał dostarczają. im przi>­
ważnie chlO']Xly, którzy po mie­
ście łapią. psy bezpa1łskie. Ewen 
tualnie zostają, one sprowadzone 
pa•rtjami ze wisi. 

Ubój odbywa się w nocy, 

a rano amatorzy psiego mięsa 
tłumnie dążą do tych ,.jatek'c 
bez szyldu i bez patentu, aby so-

Starożytne greckie podania 
opowiadały już o złym wzroku, 
który mia-ł moc zabijania zwie­
rząd i ludzi. 

Wiara ta żyje jeszcze i dziś 
w szerokich warstwach ludu. 

20 lat temu , Berliner So­
ca1anzeiger" z 18 listopada 1904 r. 
nodał notatkę o zabójstwie do­
konanem na ulicach Berlina na 
60--oletniej kobiecie przez jakie­
goś młodzieńca, który utrzymy­
wał, że owa kobieta/oczarowała 
go złym wzrokiem. 

Znanym jest fakt że cesa· 
rwwa austrjacka - Elżbieta 
zakrywała sobie zwykłe twarz 
wachlarzem lub parasołk:t, chro­
niąc się w ten sposób przed 
spotkaniem się ze złym wzro· 
kiem. 

A czemże jest zamykanie 
powiek ludziom umarłym jeśli 
nie dążeniem do unieszkodli­
wienia ich rzekomo złego 
wzroku? 
Trlanczycy wierzą. źe każdy 
c·złowiek w ciągu dnia ma choć 
przez moment zły wzrok i wte­
dy sprowadza niesiczeście. Po­
clobnie i liczni Włosi wszys l; foh 
sfer wierzą jeszcze dziś w chi -
łanie 1Je~o wzroku. 

Osobliwe fl'lkty historycmc 
znajduia. wyjaśnienia w wier7.e 
w 1ły wzrok. 

I tak: Napoleon III uważany 
był za człowieka o złym wzroku, 
1\·skutek czego każdorazowe 
zjawienie się jego na froncie, 
pod~zas wojny 1870 r., uważała 
armja francuska za zapowiedź 
klęski. 

bie wkupi<'.~ ;o;ma.czne l>ei:sztyki . i 
kulki, 

Odbiorcami są oczywiście ludzie 
ubodzy, 

:ll r podobno, jak mi opowiadano, 
Rą też mako::;ze,. którzy <J.1ętniP 
psie mięso nabywają, pomimo. że 
sobie inne kupić mogą. Twier­
dzą., że w smaku przy;porr_iina cic­
lęci·nę. Kto wie, czy me zawc: ­
(lruje jakafl szynk~~ psin do za­
wodowego rzeźnika i · „idzie w 
cielecine". 

Ż punktu widzenia lekarskie· 
go spożywanie zdrowego psieg·o 
mięsa nie gro'li , żr1dną chorol:'ą. i 
w zupełności · może zastąpić 
w.:;zelkie inne mięso. - Lecz po­
nieważ ubój odbywa się oczywi­
flta bez wszelkiej kontroli wład 1. . 
do rąk spożywcy łatwo może si~ 
(fostać 

mięso, zawierające czynniki cho­
robotwórcze. -

Najgroźniejszą chorobą w tvm 
wypadku jest t. zw. bąbla wiec. 
<'ho ro ba dla człowieka śmiertel­
na. 

Należy zaznaczyć, że oficjalni 
oprawcy miejscy (hycle) _nic 
wspólnegc z tym szeroko prakty­
kowanym ubojem psów nie mają. 

się stłukła, albo toaleta j11,~a: 
się podarła, albo był oiar, 
kradzież', albo ktoś nagle 7apa­
dał na zdrowiu. Podczas tańca 
w bµlecie „Motyle" przez niego 
skomponowanym spaliła się 
znana francuska tanc1 rka Emma 
Lidry, a na generalnej znów 
próbie jego opery „Owczarze" 
nastąpiła eksplozja gazowa, któ· 
ra epowodownła śmierć śpie­
waczki - Frascy. 

Jako fizyczne stwierdzenie 
istnienia złego wzroku wymie­
niają liczqe pod.-inia fakty, 
w któiyGh Judzie samem i Jkn 
spojrzeniem potrafią niektóre 
przedmioty w ruch :vprowallzić. 
Bywa1ą tez lud?.ie ktorym lustro 
nap~r.a pewnegorodza.iustrarhu. 
tak że nie mogą się w niem 
przeglądać. Tacy Judzie nie 
mogą znieść widoku własnego 
spojrzenia. 

Mniemania zaś, że .iakieś 
lajemnicze energie pochocizą z 
oczu, podziela wielu ludzi wy­
bituie wykształconych. A i siła 
pogromcy zwierz'lt i siło su· 
~es ·ą 'hypnotyzera d tego?. s 1ę 
-O d il (l C\7.Q,-

' Kiedy Theophraątus Pa-race­
•Us mó~ ·, że ,,jego duch be~ 

pomocy ci ała i bez szpJldy, 
go;liwą tyll•o wol •. · może kogoś 
przekłuć, albo u~m i ć". to ,n'o 
.iest to niczem iJ\nem jnk pl'1.e• 
konaniem o możności wysłnn!a 
właściwych energji~ które można 
zmnter.ializować w spojrzeniu . 

Wszyscy jednak którzy ści­
słej wiedzy służą, dotychczas 
nie przekonali się ani o istnieniu 
takiej energji, ani o możliwości 
zmater,ializowania jej i dlatego 
też uważają że wiara w zły 
W"rok nie it~t ri:-1. m in:l t:m 

l'nk !':1J<T0 :::t:1~ p<.rl ·YC'ftn!\ l"r71='7, . r- ; -

Kompozytorowi Offenbacho­
wi przypisywano wyjątkowo 
silnie rozwiniętv złv wzrok, tak 
że po jego śmierci niew:i7ono 
~ię wymawl11r; .ie!!o 11mr11iri . 
Wszycfko to d'll t!'gn. 7e drie 
hyw1:ił Ził 7.yc·n. fam :ilbo l11mp::t 

nPwne śrAtiowiska i poti1mil'I 
J11h tr d ,,.:e. 

T1Htr Mteiski Letni. 
- A t-0 mnie nabrała!... 

Przypadek Odkrywa tajemnicę. 

W kib dni potem Jachimek 
.P~~chodził ulicą Kielnia w ja­
kim~. int~esie. W pierw&zej 
chwih przystatDąl. Ozy to zj.a.~a : 
ezy sen? W sąsiedniej · bramie· 
sroi jaikiś ucznialk, rozma wiaJą.e 
z da:ma, 

wskoczyła tygrysica, 
imieniem Judytn, 
na kark poskramiacza ł ze stra­

Hną sU-ą uderzyla go łapą 
w głowę. 

Obecni na przed~ta wienru 

będzie odpowiadać przed · sądem 
za samowolę, 

)fenkier~ki odparł: 
,,Co mi tam są.d! J a,k dam s~­

clziemu 12 miljon'ów i postawie: 
dobrodziejowi flaisec7.kę wódki . 
to ci sprawę t;vk. pokieruje, że j'1 
wy.gram". 

Dziś t. j. w środę w Teat­
rze Miejakim Letnim (pod da­
chem) w uroczym parku Sta­
szica dana będzie fenomenal­
na zabawna komedja Gaudara 
''· t. „Dwaj męiowie pani Mar-

ty" z pp. Dunajewską, Morską, 
Zniczem i Boneckim na czele. 

W ciwarlek dn. 31 Jipcs rb. 
zako11c7.enie sezonu.' 

Przedstawienia odbywl'lją flłę 
bez w7.g1ęifo nn pogodę. 

~trażacy umożliwili nieszrz~li -
\YCIDU 

hroczącentu krwia 
· Ale omylił się i za tr. omyłki' 

orlpowic nrzed są.dem . 

• 

~sw 

Cżytaj'cie ,,NOWI Y''~ 
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niedyskrecje teatralne. 
W czwartek, 31-go bm. teatr 

miejstki zamyka podwoje, na 
przecią.g całego miesiąca sier­
pnia. W dniu następnym druży­
na artys·tyczna rozjeżdża się na 
wywczasy letnie, cz~śr opuszcza 
nasze miasto zupełnie, .'\ ci, któ­
rzy pozostają na se~n przyszły, 
powrócą wyr,oczęci i zaha1·~pwani 
do nowej pracy, nowycl1 laurów; 
podwYżek, Jak to zwykle w tea­
trze bywa. 

Artyści nasi powrócą z wa­
kacyj z zasobem . nowych wrai ei1, 
spora bowiem garstk a. wyjeżdża 
zagranicę, do '\Vłoch , l~rancji itd. 

Do g rupy artystów, apusz·~/;a­

jąeych nasze mias~.o, a. ~vymienio: 
nych w wczorajszym numerze~ 

jak dowiedzieli8my się , trze·ba 
dodać p. Włodzimierza Kosiń­
skie.go, artystę cenionego, o du­
żej kultmze i wybitnym talencie . 
r.hnr::ikterystycznym o- silnem na-

pięciu, oraz p. 1\Iiec-iysława Rem­
bosza, który p_ra!Cując na nas.ze.i 
scenie przez 3 1.. mile zapisał się 
w pamięci publicz.ności s-zeregiem 
dosadnych rólek i doslkonałych 
epizodów, szc.zególniej w dwóch 
sezonach ubiegłych za dyrekcji 
N osk owskiego i Barwińskiego. 

Teatr kończy sezon komeidją · 
F. Gnudera p. t. ,,Dw aj mężowi e 

pani Marty" 'le świetną w roli ty­
tułowej p. Morską., oraz p. Duna­
j e'ł"ską , Rozwa dowiczową i W-0-
łoszynowską.. Dwóch męzow 

kreują. pp. Znicz i BonMki. 
Mówiąc · o ostatnie j komedji. 

granej w parku Sztaiszica, nie mo­
gę si.ę powstrzymać, . by nie na.pi­
sać parę słów o p. Morskiej. 

J est t-0 talent wybitny, w Ło­
d'Li jeden z największych , i mam . 
wra.żenie , w ubiei:, łym sezo~e, 

ni "doceniony. 

ff' Al WHll&i# A .AS t*J." Z 

Znów młolie życie iła i 
· rą spirytyzmu. 

Straszliwa tragedja we dworze diiekanowickim. 

W dniu . wczorajszym . około 
g0dz. 12 w nocy w parku, przy· 
legającym do dworu w Dzieka­
nowicach, odebrał sobie życie 
wystrzałem rewolwerowym, skie· 
rowanym w usta abiturjent 
gimn. Włodzimierz Eminowicz, 
syn znanej rodziny obywatel­
skiej w Krakowie, a brat zga­
słego przedwcześnie utalento­
wanego poety. 

Tragedję, jaka się rozegrała 
w parku pokrywają do tej pory 
mroki tajemnicy. Nieszczęśliwy 
młodzieniec wyjechał do Dzie­
kanowią przed ·kilku dniami, 
i aproszony przez właściciela 
tego majątku p. F. na uroczy· 
stość domową z okazji rocznicy 
urodzin syna państwa F., ró~ 
nież abiturjenta gimn., z którym 
tragicznie zmarły ·młodzieniec 
utrzymywał zażyłe Ełtosunki. 
Młodzi ludzie w towarzystwie 
jeszcze kilku kolegów i koleźa­

uek bawili się pod okiem wła­
ścicieli Dziekanowic i kilku 

. Miłość rodslolel1•a. 
PARYŻ. Z Tulonu do­

noszą o tragicznym wypadku, 
jaki miał miejsce na torze ko­
lejowym pomiędzy Tulonem, a 
Marsylją. Z przedziału drugiej 
klasy pociągu, dążącego do 
Marsylji, wypadłq 4-Jetnie dziec­
ko na tor kolejowy. Dziecko 
oparło ąię o niedobrze zamknię· 
te drzwi przedziału i w chwili 
gdy pociąg był w pełnym bie­
gu, drzwi te otworzyły się. Mat-

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 
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Morderstwo 
przy ul. Piottkowskiei 

• Sensacyjna powie•ć z życia 

Łodzi. 

Po kilku mi.nutach wywiado­
wca puka.ł do .drzwi k'omisarza. 
G<ly wszedł do pokoju, komisarz 
zajęty był ba.daniem a.resztowa­
neg-o st.a.rea. 

Sł:ubc Óświoolenie kancelarji 
na-Oa.wa J.o jej nie81lruowity wygilą,d 

- Panie komiSM"Z11: rzekł 

wywiadowca . pod0jt·1Any popel• 
nil sa.mohójst~. podc'las walki z 
:iami 11:t ST.-08fo Pabjaniokiej. 
Zwłoki jego octwi6"Lione są do 
JM'O'Sektorjum miejskiego. 

A oto -- .rzekł - papiery, ja-
kfo otreyma.łem. pr'tes'Zukując 
ki(\.'17.orrie sa.mobójey. 

Wywiadowca połoiył na stole 
-.erreę dol"1Jmentów, z których 
wypili!łlR fotogra.fja. 

C''1()y ba.dany st.a.mec us!yszal 
o aamOOójlftwie młodzienea„ wy,­

. <Ja• Y'"'*''!'lt7.1i-.ry myk rozpa.czy i 

starszych . osób. Wieciór wy· 
pełniły produkcje . DUJ.zykalno­
wokalne. W pewnym momen· 
cie młody desperat, nie zdra­
dzający żadnych oznak zdener­
wowania, wyszedł do parku, 
śkąd na krótko przed północą 
rozległ się strzał. Sądzono, 
że ktoś strzelił do ptaków, nie­
stety niebawem okazało się, ze 
był to strzał samobójczy nie­
szczęśliweg.o młodzieńca. 

Co mogło być powodem roz­
paczliwego kroku, niewiadomo. 
Zmarły zajmował się w ostat­
nich czasach spirytyzmem i tu­
taj może leży rozwiłlzanie stra· 
sznej zagadki. 

Wiadomość o ZiODie Włodzi­
mierza E. nadeszła dziś do 
Krakowa, wywołując ogólne 
współczucie dla . rodziny pp. 
Eminowiczów, którzy stracili 
w tragiczny sposób już kilku 
synów, rokujących jaknajpięk­
niejsze nadzieje na przyszłość. 

ka, 24-letnia kobieta, widząc 
dziecko wypadające z wagonu, 
bez namysłu wyskoczyła za 
niem. Tak samo postąpił ojciec. 
W tej chwili zatrzymał się po­
ciu. Dziecko uderzyło głową 
o szyny. tak nieszęśliwie, że 
natychmiast nastąpila śmierć 
wskutek pęknięcia czaszki. Mat­
ka doznała również bardzo cięż­
kicb obrażeń czaszki, ojciec 
odniósł lżejsze okaleczenia. Ro­
dzińa :tnajdowała się w drodze 
powrotnej. 

wyl!zierając włooy z głowv runął 
na ziemi ę w omdleniu. 

Komis·a.rz zadzwonił. Ws'Zedl 
posterunkowy. 

- Proszę ocueić tego cdo­
wieka. Przenieście go do są.sie­

OOie.go .pokoju. Niech tam prz·yj­
dzie do siebie, a jeślii:by okazała 

się k-0'.D.ieczność, to proszę we­
zwać pogotowie. 

Policjant wziął na ręce nie­
przytomnego stairca i przenió'ił 

go do sąsiedniego pokoju. 
• Tymczasem zajął się przeglą­

daniem papierów. Ujrzał foto­
grafję na stole. Wziął ja: do ręJd 
i natychmiast poznał: to była po­
Llobi:ina. panny Eli. Komisarz po­
~rn, zał fotografję wywiadowcy. 

- To ona, za.wołał wywiado- . 
w.ca, a więc zgodnie z przypusz­
czeniem Komisrurza ta cała kom­
panja stoi w wzajemnym z.wią;z ­

ku. 
- Ohod.zi te.raz oto, rzekł k o­

m~'8alr.z , aieby dowied'lieć się , o 
co właściwie chodziłÓ remu me­
J?rzvtomnemn starcowi, temu sza· 
lonemu młodzieńcowi-samobójcy. 

tej dzhn.ie podejrzanej dziewczy­
nie Eli i w.r~ - ~c~e zamordowane­
mu Oskarowi Rautowi. 

Nara.7..ie przypus zczam, że cho-

Cyganiewicz powalił 
Schikata. 

Pisma amerykańskie przy­
noezą opis świetnego zwycię­
stwa Stanisława Cyganiewicza 
nad niemieckim atletą Schika­
tem. 

w San .Francisko 

czemu przy~lądało się kilkana· 
ście tysięcy wid7.ów i - Pola 
Negri co wspomniane pisma z 
dumą podnoszą. Walka ta min­
ła być jedną z najznakomitszych 
„jaką tam kiedyko1wiek zanoto­
wano. · Warto nadmienić, że 
„praca naszego Stacha". jak go 
nuywają pisma amerykańskie, 
zrobiło bardzo dobre wrażenie 
na widzach, którzy nagradzali 
go nieustanną , 

burzą ol<l~sków. 

D ~ieńnik , ~1111 "F'r1H1"ic;:lrn Exa­
tn;ner" fYli~n;f' '::i nw~ł"'• »1inro: 

„'7'.iłr"7. 7. '"'l dln1 Z!' " k(• 
wziął się należy„;(> "In nra<·y i 
natvchmiaf-1t zaloźył na swym 
pneciwni ku crwyt za ~lowę. 
wobec czego Schikat upa lił na 
materac. Po wie1kich wysiłkach, 

głow~ o krzesło, 

za którem siedziała Pola Ntgri. 
Powrócił jednak na arenc) i za­
cięcie zaczął atakować Zbyszka, 
który głowę· jego do1tał w awe 
silne objęcia i rzuci go o mate­
rac tak, jż arena się tatrzęsła. 
W tym momencie, Zbyazko pró­
bował go rozpostrzeć i zdobyć 
rzut. lecz sztuka nie udała mu · 
się . Zakładając na nim chwyt 
„bar arm i crotch" podniósł go 
z materacu, upadając z nim i 

•w ten sposób dostał pieł'WllJ 
rzut 

w siedmiu młnutaeh 

i sześciu sekundach. 
Gdy sędzia poklepał Zbp1- . 

ka po nle(''ll'h 117.0ll!iąe go za 
zwvcięzc~. Pola N'E>J?ri -,,owstała 
i „..,nr-i ł!\ n>t arenę hnkiPt róż 

O~(l<\') 0'1V<•h r r•i')wami \'·c::fąt• 

kf!rn [ -
Sclłikat po tych walkach 

czuł się niedobrze tak, it 

zawołano trzech lekarzy 

llłiBłnt1 na 
11~1m · mieszkaniu. 
,.Sława honoru ie nla 

ucieknę". 
Anglia pod wielu względa• 

mi przoduje w urzE>,czywistnia­
niu nowych pomysłów, mimo, 
ie nie bez podstaw okrzyczana 
jest równocześnie jako ostoja 
tradycyjnego konserwatyimu, 
który niechętnie godzi się na 
zmianę. istniej,cych "Zwyczajów 
i . nrz\dz&ń.. 

Przed kilku dniami prast 
świata obi4'1gła sensacyjna wia· 
domol1ć, :te ministerstwo spraw 
wewnętrznych, ·któremu podle­
p więziennictwo, postAnowiło 
urząd'lić na wyspie Wyg)lt let• 
nlt1ko d1~ :wię-ź1iiów. Z 1011• 

dyńwkiego w1ęzienia M11idsł{lll 
wybrftno· 4:0 .WJ'ł'Ómh1Jąr.vcb sit 
dobrem sprawowAniem ~tę "lll·~,ę· 

i'liów,. P~'.!ę.!E'~ . wyłąe1rno 
mordercó"f i notoryczn_ych 1'tiro­
dni.arzy, i -'!ywieziono ·W cy• 
wilnvoh _uhnn1i!'ch na ~sp~ 
Wight, . gdzie . mogił przez trzy 
tygodnie poru.nać się tupełnie 

z chwytu tego się wydo~tał, i · którzy udzielili mu pierwszej 
zaczął Zbyszka uderzac swą- pomocy. Wyniesiono go 1 are­
głową, tak, iż rozciął głowę ny, a później oz1ułjmJAu. te ' 
Zbyszkowi. cierpi na naruszenie m6'iiiiti, zaś 

1wobodnie. ,. 
Wmtęt.o od nich Iłowo, te 

nie uclekn'9 QO zresztą nie by· 
loby motliwe z powodu odleg. 
łolłcl wyspy i tajnej kontroli 
policji, na mte11kante zał przez. „Nie podobalo się to Zby- po upływie 15 minut oznajmio­

szkowi, który zdecydował się na no, że chikat nie j olny" 
ulubiony ,,t~yk" SChiJcata - zmagać się drql lBf obec 
podniósł go zupełnie z materacu czego Zbyszka uznano u ...,. 
i wyrzucił z areny. Niemiec cięzcę. 
uderzył 

Straszliwe nieporozumienie. 
' 

Bratobójcza walka przez omyłkę. · · · · 
' 

\V rn iasteczkn• War~aw doszło 
w tragiczny ~posóh 

do strzelaniny 

między żandanncrją n policja. 
Dzierżawca majątku w vVarsaw 
otrzymał 

list pełen pogróżek, 

w k tórym ~ezwany został do 

złozenia w ok~eślonem miejscu 
większej sumy pieniędzy. 

Dał więą znać o tern policji w 
w Szwerynie i j ednocz eśnie w 
Hano Werze, 

prosząc o ąatychmiastową 
pomoc. 

O godzinie 3-ej w nocy stało 
już 2 komisarzy żandarmerj i, u­
krytych za krzakami, na czatach, 
gdy do nich zb1iżyli się w tym sa­
mym nic nie podejrzewają.cy po­
licjapci szweryńscy. Obie strony 
przyjęły się wzajemnie za ścig~1-

11 ych z·broilniarzy. 

dziło im o zdobycie jakiegoś sza­
lo'llego bo .„ctwa przy pom-0cy 
podstępu i ciemnych rna.c.binacyj. 

Rozpatrz.my przedewszystkiem · 
paniery. 

Komisa·rz z.uliżył do światłn 
złożony w czworo dokument i 
·wydał o(lu•zyk zdziwienia. 

- Panie! Przecież to robota 
bolszewicka! Widzi pan ten do­
k ument? ' 

Komisarz zaczął czytać : 
„Upoważn iamy ip. Stanisława 

Bol i ński eg-o, lat 55, oraz p. Ećl­
mun da Szyffera do roztoczenia 
sieci .agitacyjnej na terenie całej 
Polski, w celu wywołania rozrn­
chów. Na ten cel µrzezna.c zaroy 
pięć tysięcy dolarów. które wy­
mienieni użyć majn zgodnie z na­
~zemi dyrektywami". 

- Tak brzmiał list upow<1-
żniający zaopatrzony pieczęciami 
} po-dipisami w języku rosyjskim. 

- Oto wyjaśnienie częściowe 

trag·edj i i zbrodni, które się roze­
grał? w naszych oczach. 

Musimy dalej 8led·zić i czu­
wać nad Elą.. Idź pan natych­
rriia&t na posterunek! 

Wywiadowca skłonił się i wy­
szedł! pozostawiając papiery, za­
brane ze so'b?,. na stole. Komi-

• • • 

„Ręee do góry", kirzyknęli po­
licjanci s-zweryńscy, da.ją.e jedno­
rześnie 

cztery 'il'trialy, 

które zrnuiły jednego z komi.ea­
rzy w ramię i brzuch. K.liedy dru­
gi 'Z komisairzy ujrzał padają.eego 
kolegę. 

rzucił się na mniemanych pde­
stępc6w, 

rozpoczęła się 

zaeięta walka. 

Otrzymał on 

clętkłe ud!rzenłe 

rewołwel"em w głowę i za.lwy 
krwią., niepr.zyt-omny padł na zie­
mię. Kiedy miano go już wi~zai 
wyjaśniła się fatalna pomyłka 

l _policjanci. poz,nali swych kole­
gów. PrzeS'tępcy tym.eta.tern 11.-

ciekli. P. 

sarz tymczase~ za.jął się pne­
glądaniem. tyeh, dokume-ntów. 

TAJEMNICZY DOM PRZV 
ULICY PIOTRKOWSKIBJ. 

W chwili, gdy wywiadowca 
udał się przed bramę domu, w 
k tórym wczo.raj zniknęła. ~~u­

pła sylwetka Eli, ndespojziewa­
nie zauważył ją . właśnie wyeho­
dząicą z bramy w towarzyetiwie 
jakiejś staTSzej pani. 

Nie· c-zekają,c an.i chwili, udał 
s ię krok w krok za niemi, dokła­
dnie obserwując Elę oraz jej no­
wą. towarzyszkę, która dotyeb­
c zas była zUJpełnie nieznaną, mu 

\nawet z widzenia. Przeszli przez 
ulicę Piotrkowską, i skręcili na 
N amtowicza, idąc widoc'Znie na. 
clworzec fabryczny, ponieważ 

star.sza pani t.rzymała w r~u wa-
lizkę. . 

Wy wiadowca uda.ł się za nie­
mi krok w krok. 

P1·zypuszczenia jego rpotwi&r­
clzily si ę . 

Obie damy szły na dwonee. 
Gidy przyszły, panna Ela po­

deszła do kasy wydającej 'bilety 
k lasy I-ej. 

Do odejścia naijhlitszego po­
ciągu , który, jak wywiado'fta; 

naozono jeden z tamtejszych 
hoteli. 

Praea angielska naogół nie­
chętnie przyjęła to inowacJo­
Władze bronił\ się tem, :t.e po­
byt na letnisku mote sit 
PnJesyDl6 do rozbudzenia do­
brych Instynktów, drzemil\cych 

· . jetżeze na dnie dusz przestęp· 
e6w i wmowić w nich chęć do 
zajtcia po skończonej karze· 
normalnego . mf ejaca w społe­
czeństwie. 

Staroangielska zasada: „trze­
ba Im da6 a.anse do zrehabi· 
Jłtowanfa sfę" odegrała w tym 
wypadku z pewności' decydu­
i'l~ rolę, zwłas'lcza, że odebra­
nie fikcyjnego słowa honoru, 
może we wielu skazańcach po· 
budzić przytępiontt moralność 
do nowego życia. 

Eksperyment nadzwyczaj 
ciekawy z pewnością będzie 
łled~ony z ciekawościZl nietyl­
kO' przez Anglików, ale przez 
świat cały; od jego wyniku za· 
leży, jaq· drogłl pójdzie dal1zy 

· rozwój witzi~nnictw:ł .. 
Ran duł. 

Z 1Lomłt_etu obchodu 6-go sierpnia 

Jutro w e~wMtek, dnia 31-go 
lipca o godz. 8 wieezorem odbę­
d~ie się w lolkalu Stowairzyszenia 

·Hamdloweów, Piotrkowska 108, 
zeibra.nie plenMlle komitetu, na. 
kt~em ustalony ·zostanie osta.te~ 
c'Znie piogiam uroezystości. 

dowiedział się,· odc"o-chił do 
Gdańska, po"Zostalo 15 minut. 

Wywiadowca. skorzystał z t&-' 

go i pobiegł do pobliskiego tel~Q 

fon.u. 
- Hallo! Pronę urząd śl~l­

C'Zy! - wołał. 
- To pa.n Komisarz? 
Tu mówi wywiadowca Adin\• 

cm. Jestem przy pra.oy. Obie 
podejrzane kobie-ty jadą. do Gdań: 
sk& z dirorea Fabrycznego z -
pnesiadk~ w Skierniewieaeb. 

Obaiwiam się stracić ślad. C.o 
c&ynić da.lej? Pro&zę o rozka.zy. 

- N1ooh pan natyehmia.st 
wykupi bilet tej samej klasy, co 
owe pa.nie, usłyszał wywiadowca 
odpowiedź. J edż ·pa.n -i niemi. 

Z podróży pros-ię depeszowa.C 
mi o wszellkieh zmianach. 

W raizie potrze-by ares'Z'towae 
i odwiezć w Mvście po'licji. do. 
U>dm. 

- To wszY'!ltito·? · 
- Tak jest. 
- Rozkaz. żegnam. 
Wywi&doW'ea położył rąezlkę 

telefonu i ezemprędzej pobiegł do 
ka.gy. 

Za pięć minut stał już na pe­
rom@, ~~&kująe 'J)O'Cią;gu. 

(D. o. n.) 



\ 
Nr. ló. ,~O W I NY"' ,, ... „ 

Bmntońv (llliltn·lilllnin) .T~S.6. ł.ł (1:1). 
Po rekordowych, O'Bią.gniętych 

fn'Zez gości w Warszawie '~yn~­
knch; spragniona część ~aszeJ ~u­
hli czno~d sądziła, że m1~trz W10-
dnia {1ri:yjechał do Lodzi po to, 
ni;Phv zas pokoić jej głód bram­
kow~' · Tymczasem An;ia.to·rzy, 
będąc sytymi nie zdradtah w ~ym 
kierunku najmniejszej oohoty. 
P rzeciwnie, goście frałi dla gry, 
a nie dla bramek, !trzehljąc osta­
t ~<'z nć tylko wtedy, kiedy z ~ił~ą 
nic można było nic ilinego tr()b1ć. 

Przejętego piękną grą ~go~i 
wid:ia oble\vał w.prost rumieniec 
wsh ·d'n na •utek słysza.nyćh 't 
poś;ód .publiczności uwag: To nie 
gra. to ta•bawa i kpiny i t. p. 
Wyciąga:ją.c z tycłr uwat (')d­

powiednie wnioski, ltazdy :znają.­
cy si~ cokolwi~k 11it ~e w piłkę 
nożną. musi przyjść do ptteko11a­
nia , ie tę część public!ności ńi~-
7.adowolonej z \Vctot&jarej gry 
Amatorów. zttdowotiłyby wywie­
;;wne na brodach języki u ws'lyst­
kich graczy, kil'ka 'l't1})ityeh ł wł­
;:;zą.cych na sznu_rkaeli talek ocz­
nych, ora.z kilka.krotna interwen­
cji\ policji i pogotowia ratunko­
w~go. 

Cel, dla którego siQ uprAwl 
sport jest, rzecz żrbtttJbiała - zu· 
pełnie inny, i ta-ey s-ztukmistrze, 
jalkimi bez&prz~tnie 84 poażo.ae­
gólni graeie Atnaf.orów i S6hif" 
ferem na cule, Jt.Mriy gra.jąe 
wprawdzie za pieniądz~, ~rają .it­
dnocześnie dla w'ła8nej 'Jlh~­
mności i dla zdrowia1 a nie, jak u 
nas się to dżf~jfli łti pó R'Oimso­
nych za.wodach wielu z nmyeh 
;;chodzi z boi-S>k& zupelnie 'lt1cz&r­
pn1vch fi7yc1nle. 

7. i.::nrl1!> gry W' nitit~ nhimą w•n­
na byf nrze<l~w~zv'ił!kif'm P-ko­
rn~mj!1 . s i ł , i i:tk elf-ago g" r:iC'1c1it'1 
$1.f1rern siły. t3k długo włada <!Q i 
umysłem . .Poniewa.i, ie piłia 
•:iożna jest sportem .tbior<JWfln, 
gdzie nawet na.jwybitni&jsza pra­
ca jednostl.i, bez W8półchi&łllnll 
c.ałego zespołu idfie na inlłle1 
gra be'Z głowy i wsajemnero 
zumienia się eałej dru~'.'DY j t 
z upełnie bezcelową. 

Goście wiedeńscy poltauli 
nam ~ ładnie,JMą i ~eyt)'jnieJ• 
szą, aniżeli o niej we w&~yetkiełt, 
razem wziętych ksiątbeh I potł­
ręcznik~h naipisano. U nfoh bie­
gały tylko s-krzydła i od e · 
do cza:su boetni pOłilócnfc\'. r~­
sz~a ~aś graczy amf ~~ · ~ 
wianiem się, technrłą i precyzyJ' 
nem podawaniem od nogi do no­
gi i grą, głowami spowodowali, 
że sami dosłownie spacer~:tli po 
boisku a biflgała za ilieh piłk:t. 
P<>zatem ieh 1ra fair w <'ałem 
znaczeniu tego sł~a, Wżłmdzała 
porlziw. 

L T. S. G. rrało z Witlliea 
poihvięceniem i praeowitośclą, 
lecz niestety za ost.ro i faul ta.k 
że goście wyrażali si~ ~obec 
pi:-;anego o grze L. T. S. G. dolf4 
nie'Pochlebnie. Rzecź zrozumi4· 
ł a..,. że krytykowali oni jedynie 
g rq faul dodają.c, że jeżeliby f..() 

hyla drużyna siłniejsza, ~tora mo 
głaby zakwestjonować ich zwy~ 
cię3two, odpłacanie pięknem za 
nado·bne wypadłoby z pewnością 

. na niekorzyść gospodar?.y, . o 
rzem nie należy wął·pi<-. 

, Przed sędzią. Fiedlerem wy­
stąpiły obie druiyny •.v pełnych 
!ikladach. Grę zaetynają. goście, 
ich atak załamał się na lewym 
obro1'try gospodarzy. Gospoda­
rze podprowadzają środkową 
t r ·"ką. - atak przerwany fon­
lem Wieli~ zkrt. Bramkarz L. T. 
~. n. broni ostry ~trzał prawego 
ł ączn ika , w 4 minucie :Bestek wv­
Ja śnia niebezpieczną sytuacj{,', 
wytworzoną przez frQdkową trój­
k r n:i pa<lu. 
„ · iY~·pn ni::-.ly bieg: Pogodzhi­
l-lkieg-o w 5 minucie, zakończony 
bezcelowym strzitłem w out. 

Goście nieżadow-0leni z piłki, 
którą. wspólną zgod:t. zamienia.ją 
na inną. 

W. lJ minucie ~olo bieg Franr­
m:tn:i. i ładny pass <lo He-tbstrai­
cha, który o!trym dałekim s rta­
lom obok wybiegającego htal11-
karza ~oś<'i umieszcza piłk~ '"' 
siatce. Huragan oklasków i Pił­
ka na środek. Rezultat 1 do ja­
kiegoś nicak~·eślonego zna~u? 
podniecił gospodarzy, natom111.~t 
na. g-oiloiaeh nie wywarł on na.1-
mniejaz~go wrażenia. Grają óhi 
nadłil. stoj~ niemal l<a7Aly z gr:t ­
czy ~t&włe na jed11eni inie.jseu. 
Jeszcże dwtrkrotnia (9 ł 1-0 mili.) 
naoierają gospodarze, pooz~n-1 
piłka prt:enósi 8-ię na, śtA na 1ob 
p<>łowę boiska, gd7.ie Amatott.y 
gra.ją. rzeczywiście po .,amator­
sk1l" ~ sló"hi 1ła 'ą.c 'ę pił­
ktł. Wt~roi~ w 15 minucie lewy 
ł4eznłk odda.,ie •ó sła•by sttzał, 
piłka toezy się do siat.ki pod ~b­
s~acją P:ilca, któ:ry niewiadof!1ó 
i jakiej przyc„yny, a.ni eię ru­
szył w celu -0bron'9Jri i wyró­
wnujący punkt siedzi. 

Gokie poz~t.ają do 25 minuf 
P.od branllką gospodarzy, poczem 
i. 1'. s. G. robi trzy wypady w 
25, OO i 29 ~ini16ie. Ostathi 1Ny­
pa.d prowadzony prawą stroną, O-• 
ma.i nie załó®zył się za.słui<mą 
bramką, nies-tety nie·zwykle silny 
strtał ~~Mreicha otłbH się od 
wewnętrznej str?ny słupka i ~il-
1.a. fi6~i14 w au~. Gdyby st.ttal 
teń "1' niećd sl&łtiy, b't&inka 
ti~miałyby na,peif:l:lo. . 

3 tniłllcie Kiffa k oiny­
mufc '&ilnv sttta,ł w okolicę to­
łąmka i upada, staje jednak pf> 
eh*ł» ; bier .e ttffł.Mi w grte. 

W' M Młnąeie. · bł · · lewo-
ił~vdlti tt>l't ~śei i '!tfMł tuż 
n::i.d 

0

1}1).przp~7\~. 
rtn mit".. pn:yno"!i !'o~r- i,1m ..,_ 

winv ·r:i Wi> irn fl ł)('Tl : " l' . T. 
S. ó .. ktffry z:uni ~ .~t nntyl"hrni:i.st 

• • ; Da-
·' stępftie słabó ~ · obro cy, z 

czego skorzysfał Am:t~l' ~a le­
wym ~ą.c'Lni'ku, fltrzelaJ:µl me iło 
obro~nla. 

JCMzrze- dwa zamiet11zania pod 
hr# ą g ~y. z którvcll 
j~o ja~ ta !'łt~. jMnn Be­
~t.ek i etrzal lewego lącznik:t po­
nad po-przeczltę, - Panz:i. 

Zlot dlielaicy śląskiej w K•Wł-
f. . 

Otrzymujemy naiMępujlł<'4 o­
tlP~we: . 
~(1 w~ ;(1 i g6ry min~ło, 

jak. ~ j~uł w fi ie-j nif!· 
woli z~~ · koleje. 

ikł ri J#ł Bod.ziła pol­
ska. ziemia piasto'\\'Oka pod na­
zwą Górny Slą~k , katorgą prn-
de4! . . • 

Lud je ak pol"llt1 , mun<J ~llJ-
1•r:rzych ,.jykan, pozostał "ftier­
nym swej owie i przodkom! 

I zaja!fiiała dla niego 'wia­
zda wyz plenia! Wybiła godzi­
na Zmartwtchws.tanie Pol*i i za­
razem śTą ka. rhoC'iai nie całe-

go! . . . t 
W zma aniach WOJny 8 ta o-

wej hHł ~ki na Śląsku, t>Omny 
swych przodkt'iw. dokazał endu. 

Więzienia nrześla<lolVa.nia 
ind\ły i religjt j~zyku ojczy-
stym, p0\\1ltanie pie~ze, dru­
.i~ i ttt6cie. oto katta. dr.iejów 
nroszych! 

'V tej łtłstotji twa lego życia 
politvcznego i p,k'onomi~D0f?O 
na ·$łą.sku Sokol3two po~kie 
hnJo udział bard1.o żywy, bodaj~ 
Y.e cz-y nip na.jwiekszy, ho na or­
e"31ł'lizac,ii ~okolP.j wzorowały się 
w:'t'A,~tki tło1tp f>owstają.ee to­
wa.rtv~tw11.. 

()<l hJi·.;lrn HO l:lt SnltiV 114.-.lelił 
swe n-ni:i-.: ~- nirl"MJ e <';"1 fo l1tt-

r4 . ,,.~ 7.6-
rrv na.f!'.!'ors7:emi orześl11dowani~­
mi swą imudną i c·ieik:.t wr:l4'8. 

Po pi'Zerwie jwi; w 1 minucie 
o·ctś6ie uiy4uj~ kotner, strzelo­
~y w out. Pile łapie strzał lewego 
łącznik.a, ofsid prav.•osknydłowe· 
11"0 za wysoki strz·ał środka ata­
k.U: Bestea.. broni na. róg_ centr~ 
praw"go skrzydła .-.. ni~wy~y­
skałlv, w minu(ę potmeJ r?wn1ei 
róg ~trzelony przez pta~·ósk.rzy-
dłowego gości w out. . 

Dopiero w 6 ~inu?i~ . Fta.11~­
man ucieka obtórite g05Cl I Z fil'l.J· 
hlii~-iej odle:i;lości przenosi, mar­
nując w ten sposób ćenri.ą i pe­
wną pozycję. 

Gra. chwifowo przet\osi się na 
środeĘ hoi&k:\. W 13 minucie 
korner dla, ~óŚci ~ niewyzyska­
ny. Przebój Ł. T. S. G. i silny 
strzał bramkarz gości broni wy­
kopem. 

w 19 minucie s~zia. u~u~a. 
Po'l'odzlń~kiego z boiska za or­
dvrtarną grę. . . 

• W 23 i 25 mimlcie Pik b-róm 
spokojnie. • 

W 2Ś minucie Wieliszek zde­
rza ~ię 1 prawym łąoeznikiem g<:· 
ści, poo'Zeni piorw~zy_- .gra daleJ, 
a ostatni zostaje zniesiony z bói­
ska. _ 

W 30 minucie pieczętują A­
matorzy -pl'tez 8'łego .,króla" 
tr;.er\,,_, a w eztezy minuty pó­
iniei n-rzez lew'-'lio ł~czmb. Rł­
nlbt ' : t, toP.ó~ 5 : . . 

Publiciiiofói około 3000. 
Sęchi•, ;. Fiedfo.r. możliwy. 

· t. Romanek. 

------ ·· -...... m•t 
)fi'(łr11 p . Mtiłi; (M)pociyw1' 

oMclił fW f! dnym s~onie 
;~Mtn vm, ibi~ttf ąe pnytem 

sił de d~l~zvch ro?.,„ ywek. Pod­
cus pl'1:erwy tef pnystąnił n­
nĄd fin prtebndowy bofska. 
Sezon jaki przygotowuje W'artt 
jest wcale ładny i zapewni 
tłl'lttejszym sportoweom sz~ 
emocjomij-cjcb IP(>łtań. . ~ 
z~ Cracowlł\ i Ł.K.S. w Pozna­
niu gościć będzie m. obwód ~ 
lłuda~sztn oriz V'iktoriA ~i!kow 
z Pr.i. 

• 

bud<>wal i wybudował. Siadami 
.llrwi f)oWstań zńactył zdobywa­
ną piędi za pięd-zią :demi śląt.łkiej. 

D?.i~ święci ~we t,rinmły. 
l>zifi po1i~y "w~ ~łf i 52etf>.. 

gi. które po~e>g! WójMltUl i po­
WMali przerzedziła. 

A choć wiPłkitł inij~<'~»!~ * 
!iz~tegar h !Wkolir h, rh-01! bra.k 
nam: wi~lu, któtty -1t imi~ haAel 
f'10kolifh pono311i ci~.7.kie m~zar-
11ie, pożegnało ten ;wi-at Boży, 
a wielu jęczy jeszcze. pod sromo­
tnym butem k'rzyżacki1m, my st.o~ 
im sHnie · mt ~trdy 'kresów na­
szych i ~okolim wirakiem pa­
tn.\rfn w dal. 

·Tak. w dal! Tam na. drugi 
Olłiec kre.!!ów nehodnich i tien 

za Odre. ~·dr.ie jeszcze nasza brlcl}! 
Dziś che"my pokrzepić się na 

duchu, dziś rl1cein:v ztnietzyć 
tę:ivznf' naszych !'!ił, dziś _chcemy 
wołać ieszcze raz: Polsko! My 
dziel".i T1\·e! 

Chceiny wie111ie ~łu'żyć- Ci! 
Bło~osffi.w szare ptaki Twe. I do 
wytrwafoi pr:icr zagrzać chciej! 

Sokoli! tCto 7.y1V. czy młody, 
"ZV 1;t,nr"9", bi~dn:v "'l.Y oogiit~. W 
kim nłvnie pol~łi11 k'rew, na Złot! 
nit Zlot! 

NiecT1 cnfo Pol~ - całv 
~wi:tt w tl11i11 <l·,j.;ilr>fc:1.vm dowie 
.;:;{> fa~1ł'~" r :H. , iP. Ałn ff. t.ń T\ń1!:fti 
k1"11i. iP.. $1:'.tk. tn iP.~r,n ~olfoli 
~r6d. '1r1 <'7.U'\:l RoTinlR l'lfrnY.! 

Ptlewodnfctwo Dżlelnley 
Śl.-.eJ. 

rudnWCi iriia z o nł • r~dn: . e„ 
czna pamięć. Milczenie tlotem. Pa~1ątk1 .wie: 
lu wiekófl. Sprzedać c:zy zachowac pam11łtk1 

mini ~ c al . 
Do najbairdziej in«iresuj~yoh 

i Mjćielta'W~yeh z:i.bytków Kon· 
sta.ntynopola należał zawsze ska:r 
biec sułtański, znajdujący śię w 

N. 
starym Serailu Top Kau. . ie 

byłó wcalo ne-~zą. łatwą. kar ieo 
ten zwiedzić . Tylko bardzo mała 
część turystów, a już _bardw nie­
wielu :tnie "zkańc&w starej stolicy 
rriogła się poszcz ·cić · byt.aości 
w skarbcu. Dyplomatyczne przed 
stawicielstwo kra~u, z którego po 
chodził turysta, mu;;;iało wnięść 
podanie efo cesa r3kiego marszał­
ka dvt:oru i zcrbowiązać „ię do 
poniesienia odpowiedzialności za 
oso'!Ję petent~. Jeżel i pn~aniA zo­
stało uwzg-lędnione, en llit:z. wszo 
się zdarz ało , otrzytnyw:i J.o za.­
Wiadotnienie o dniu i god~inie i 
i kiedy wejście będzie mc r;ło Ir'. e ć 
miejsc~ . Pć s t!lstwo n',U "> i:r ·" .;:.., . 
dzielić je(1nego un ~d:i '.ka , które~ 
go obowią.zk iem był~ roz~oczyc 
ścisły nadzór nad zw1edza.1ą.cym . . 

Ca1y personel . trre i.enia i u­
trivrovw:mia s-karbca przybywa!. 
S~rsŹy kustO'Sz, hardw wy::-oki 
dostoj~ik dworu zdejmował wła­
snoręcznie ·pieczęć z drz"\fi, prz-~­
cz~m do-kła.dnie ba.dano, czy me 
był~ na.mszona. Pieozęć ta ~~­
~hodziła je!zcze od sułtana Seli­
ma, z roku 1512 i od teg-0 czasu 
bM prz\hiwy słttżyłą, do- tego t1;i.­
mego celu. Dm.gie drzwi . otwie­
rał klneziJilk skarbca, t~ kze wy­
soki dogtojnik, który odrzytywał 
pn:ed~ stiłt.:tńsk ~e trade, usm­
nawi:t.j~e formalności wchodze­
ńf do 8k.arbea. 

tiriedzaj~yfn ·~iy o nie 
wolno· było niczego dotknąć lecz 
n&1Vet um~ńió ani pomiędzy so-

GJy K-0lumb wy.bieral :;ię n~ 
Z1Utle~ienie nowej drogi do IndyJ, 
i :ij>O drodzf!" od-krył Amerykę, 
pOdróż ta była uwa:żaJla za uko­
ronowanie dtiełR jego żvwota. 
Długo jeazcże pó:tniej żegiuga .o­
ceatio a nalt'łiała. do pried1~ę-
1hi~ *yma.ga:jąe.yeh specj!llncj 
oo~rg-ji i umiejętnośc i. Dopiero 
no1'0cleeae olbreymy - parowce 
1kr6elly etu podr6ły do mini­
Ińum rekordowego pięciu i pół 
dnia podróży prze.z potężny Atlan 
tyk. Wffzelk.iie u~iłowania, aby 
pobili ten T~kord przy pomocy 
najnow3zyeh mobyczY: tech?i~i, 
C>k&uły sie daremne-mi, przysp1e­
~eni~ ·OBi~a,ne przez najlepiej 
!tkon~·tmow:me okręty można by­
ło mierzyć na minuty: co nie st.a­
lo w żadnvm stosunku do p0Wię­
k!!1.0nvch kosztów budowy. 

Dopier<> udoskonalenie ·lotnł­
etwa, poz-womo otworzyć pl'zed 
Jud-7.-k'ością nowe horyzonty. Dłu­
O'O jednak kus-zono s-ię bez razul­
tatn .na pokonanie takich odległo­
śe-i, jakie równe są szerokości A­
tlantyku. Nawflt g-dy to stalo 
81ę już fakt.em, wiele jeszcze wo­
dy upłynęło zanim przygotowano 
ekspedrcję, która miała pierwszy 
raz noUIMlć oeean w drodze pt-
· Wietrznej. Udało się t<> W'końcu 

Kto wy grai?_ 
Nieodebrane fanty. 

(p.) Wygrane pudełka szczę­
iel• '4t d11iu 5 b. m., a dot~d 
nłeodebratie fanty będą 

1')'4a••ne tylko do końca 
bleł&\Cego miesf~ca 

codiiennie od godz. 5-:-8 wietz. 
w lokalu komendy Chorągwi 
Piotrkow1ka 115. 

bą ani tei z niikim z personeftt 
żadn oO ·słowa. Złote mifo'zenił, 
musiało panować przez cały .~z~s 
otwareia skarbca.. Po wyJscm 
musiał urzędnik do.plomatyczn7 
wr zyć klucz~ikowi. ~akszysz w 
wysolkości co najmmeJ . 2, a. naj­
wyż&i 10 .funtów turecyk1ch w zło­
cie. · Wko;ń.ou .. nalda(lano znowu 
pw . eJim .i . i wano pro­
tokoł. 

P o wvwolaDiu republiki w 
Tur" jj_. ka·~ •~ł .fząd .angorski spo­
rZ ft dzić 'dokładny mwentarz ).10• 
s i:i'Ćlan~·ch .$karbów. Praca t..'t do· 
tychcza.S . me została j~szcze u­
koii :fofl.;i i w -p r 'łID"ncie ango:· 
~ 1 ·m. J10 nos-tą - i : li j!'losy, kto­
re pe a ·a:., u . · ó o kra­
d"i · · · · · ż . ją sprze 
d i y +ych zr. b' ·t'l:ów i. kf'sztowłló 
00 • Ya. t~m tle powstała g":'d­
towna walka pratSOwa, a1boWie~ 
cze~ć naro·du ż~da zachowama. 
J:bjtltów mhio•1~j chwały, d.rugl. 
z.a~ chce zużytkować mat.erJal~1ą 
'l\:tr t' >ŚĆ . k arbów <ll:\ p00nies1t3· 
nia k raju. W'artość skarbca o~e­
nioua jest przez pi'Yma. tureckie 
na 400 miljonów fu ntów, fachow• 
cy jednak twierdz ą., ie nie prze· 
k:ra cza ona 40 miljonów (jednego 
miljarda złoWcb) . co tak7e było­
bv sumą olbrzymią. OzęM skar­
bów zostrła w toku 1915, gdt 
groziło zaJęcie . Konst11- ~tynopo1a 
pr~wi~żiona do mec7etu Ar.bne­
da w AnO'orze. Tutaj z·najduje sił 
złoty tro~ s-iacha Iz~aiła , . zd~by· 
ty przez sułtana Selima i m1~i 
Kons . go Paleologa, ostatme· 
go cesarza Bfaancjum. · 

Uran. 

Ano-likowi. Mimo t.o droga ta o . . . 
była ziby.t jestcze nieznaną 1 ńle-
btzpieoz.n .a 'Y' IDQ'tD było m?­
wić o nowej erze w połąezemu 
dwóch kontynentów. 

Lot amezykau&k·iej e~spe9ycji 
z Kalifomji, przez JalJ>onję, ~ję 
środkową, Europę do Lo~dynu, 
wynoszący prawie 30,000 k~o~­
trów naturalnie z ·przerwami, po­
dni~ł znowu zaiufanie fotnietw& ,„ toożftwość zorganizowania lłi· 
lej łłnji komunikacvlnej przez o­
ceaa i zrednk'owwnia. W ten Spll­

Bób · cźasu przebycia 'Z jednego 
kontynent.u i1a drugi do ktiłktma­
~t.n godiin. Byłoby to równozna­
czne ze mmlejneniem Atbmtyk• 
do rozmiarów' Bałtyku, w porów­
naniu z szy.bkośeiami. jakie mog4 
roz · nąć okł'ęty. 

Włosik!i lotnik Locatelłi, wy­
biera się Śladem Ame·ryka.nów ~ 
Amery:ki i rotpoozą.ł swój lot t 
Pizy do Londynu. Stamtąd dr&­
"'a pójdzie przez Aberdeen, ~ py ·Faroer, Isłandję, ~renlanid~ 
Ka.nad~. N W1e 
czeń ~go fot-u ma zoetać zorganf. 
amwana stała lhtJa Europa-Ame. 
ryka, która: pozW'<Yli w 24 go~ 
nch przelemeć .prutz ocean. 

OlelC. 

„Ślł11'' 11 Targi lschtM. 
Z o·kaz,ji Targów Wsehodnic1i 

Redaikcja „świaita" wydaje spe­
r jalny numer, Targom po ięco­
n'y. N11msr uka·i;e się na. dziei 
otwa·rcia Targów, to jest w ipler-; 
ws·zyeh dniach września. J.,ódł 
zn, fd:tie tam t.'lkże nnleżne $obi6 
miejSQe. ~ foformaeyj ud-ii~t.a 
przedstawiciel „świata" na ~ 
red. J aai W O'jtyńsiki. 
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· llF · Wttjście bezpłatne. 

" .. Piar111żor1ędna lluchnla ! · 0 
. 

s1ybka , ~stula r 
Cen~ . znacznie zniżone! „ 

CJE • I 

Prasowych ,~Bip" 
Tel. 20·62. 

eUde fnformaCje 
f goapo arcze. 

Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 
1 przyjmujemy: 

Reklamy 
Ofłoszenia 

Nekrologi 
Bilanse 

._.. Ceny ś<:lśłe redakcyjne. .._ OBIADY \1 . 
od· womarob do aat.,twornlelszycb I , . · ' 

146-17-1.J. 

ft 

Balet obllole Nopatnolar I · ' ~run!d krajowe I zagraalene I 
••lrouaaltsze nowaqe sezoaal 

' . . 

Ko. NCERT·· codziennie od godz. li-ei wim. 
PGd dyrekcią ~· la B W Ił KR • 

..... „, Is. &ości o Uezae pr•Jbfcle. 

"Reklama: 
warunkiem powodzet;.lia w handlu i prze- . 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· ' 

ZAaZĄD. 

1 · , ·. ,,,;:.iejszyeh warunka~ 

Palaka 

,,P. •• 
~- ----- --

:. . ąnecJa. Ina Prac~wnia j • 

U WA li ł\ I ~~~n~~~~i~o ~: -.. 
--·--- robotę 111 104.-2-1 

Proszę pnyJłć 1 · przekonać się! 

· Plerw~zorztina ·pracow1ła ubiorów 

I • I 

' 

• . ul. Drewnowska 33. 

r)~' o r t r et 6 '-'I·Ti I I Poleca w dużym wyborze obuwie m~skle, dam-r ·. T 'f'i~ skie i dziecinne. Najnowsze fuony. Wy~?b li 
własny gwarantowany po cenaeh ••i•••• 

ych. Przyjmuję również obstalunki. Uwagal 
konywa wszelkie roboty '\\'Chodzące . . roszę zwracać uwag'ę na białe szyldy, gdyż 

w zakres S'Ztuki fotograficznei· w dobrym stanie kupię . firma z Cfer-wonymi szyldami do mnie nie należy. 

od piiłtku dnia 1-go sierpnia 
całkowita· zmiana programu, 
występy nowych znakomitych 

• , • Oferty pod „Piapino" I - -·-·-
.W7konanie artystyczne, ceny bardzo . w Rdi:nl racj' 148 .,, 1111 111 1111111111111muH111111111;; 111111111111111111111111m1w111•:11,111J111111111111n111111111u111;111111li:.· 

przystępne. 146-2-1 ~- · ~ 

Zakład fotograficznv „ 5 UJ El·S S 8 ft C ff i N A OE R • gggz i 
Łódi, Rzgowska 19. -- I Skl•P cukierniczy, cze- i Piotrkowska 158 114 

P.;iaiiiiiiDiiRm-iiiiii;iiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiilii-~ kotada, karm"1k1. mar- § onuK1:1RNll\ 1• L1TOGnnFJa 
- mo\lida i ciastka. - ~ I' n ~n n 
.-. Wyrób wła~ny .. ·. ~ Wykonvwują: ~ . 
Uwaga! Codziennie ~ · k k 15 · 

sił artystycznych. 

bezpłatne. 
.. 

Wejście . rracoumla Pońeioch ł Trykofaty 

li 

li 

śwlete pieczywo 1 ~ Prospekty, rachunki, blan lety, cyr u: § 

E ZAJDLER 
~ larze, koperty, . ozdo~n~ etykiety, . pia ~ , . 

, , ul. Nawrot 19. ~ , katy, akcie etc. !ii 
110-2-1 "-'iil!111111111111111111111111111111!1111!11lllllllill!lll11lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllłlllF 

~ R. SRlllUb·SKI 3 
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